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Strejk w ęglow y.
Pilzno, 28 stycznia. Posiedzenia urzędu poje­

dnawczego w Pilźnie i Opawie przeszły bez rezul­
tatu, gdyż zastępcy przedsiębiorstw nie zjawili się. 
Minister Spens-Booden wyjechał do Berna.

Budapeszt, 28 stycznia. Dyrekcya towarzy­
stwa gazowego w Budapeszcie zawiadomiła dziś ma­
gistrat, że z powodu strejku węglowego w Austryi 
nie otrzymuje w dostatecznej ilości węgla i że skut­
kiem tego wkrótce już nie będzie mogła dostarczać 
zakontraktowanej ilości gazu. Towarzystwo rozpo­
rządza zapasami węgla jeszcze na dni 14.

Monachium, 28 stycznia. Towarzystwo kolei 
lokalnej Kotzting-Lara z powodu braku węgla zasta­
nowiło ruch.
1 Brux, 28 stycznia. Noc przeszła spokojnio; 
wczoraj w wielu miejscach odbyły się zgroma­
dzenia.

Sejm finlandzki.
Helsingfors, 29 stycznia. Sejm finlandzki o- 

twarty został mową tronow ą, która zapewnia, że 
wniesiono projekty ustaw są przygotowane jedynie 
w interesio i dla dobra k ra ju ; dalej zapowiada mo­
wa zastosowanie środków przeciw einigracyi, spowo­
dowanej nieurodzajem, mówi o konieczności wzmo­
cnienia armii i wymienia inne sprawy, które będzio 
miał do załatwienia Sejm finlandzki. Dalej powie­
dziano je s t tam, źo rząd nie może w żaden sposób 
dopuścić, ażeby traktowano w Sejmie sprawy ogólno- 
państwowe. Stało się to ua poprzedniej sesyi, powtó­
rzenia się zaś tego rząd znieśćby nie mógł.

Następnie przemawiali reprezentanci czterech 
stanów. Reprezentant szlachty oświadczył, że auto­
nomia kraju je s t rzeczą uboczną (?), arcybiskup do­
wodził, że rządy powinny się odbywać w duchu zu­
pełnej sprawiedliwości.

R eprezentant stanu mieszczańskiego oświadczył, 
że lud finlandzki tylko przez zupełną swobodę w speł­
nianiu swycli zadań cywilizacyjnych może odpowie­
dzieć swoim obowiązkom względem Rosyi. Nakoniec 
reprezentant stanu włościańskiego wywodził, ze emi- 
gracya finlandzka ma głębsze przyczyny, które usu­
nąć należy.

W ojna Anglii z Transvaalem.
Londyn, 28 stycznia. Generał B u l i  e r  te le­

grafował ze Spearmanscamp pod datą 27 b. m .: Po­
nieważ generał W arren musiał opuścić zdobyty przez 
siebie Spionskop, uznano, że ponowny atak na tę  po- 
zycyę je s t na razie niepotrzebny (!). Ponieważ zaś 
prawe skrzydło Boerów okazało się zbyt silnem, ażeby 
mniejszy oddział mógł się przez nio przedrzeć, przeto 
generał Buller skoncentrował swoje wojska na połu­
dnie od Tugeli, nic straciwszy ani jednego żołnierza.

Lonayn, 28 stycznia. Poranno dzienniki po­
dają telegram  nadeszły przez Laurcnzo-M arąuez pod 
datą 24 bm. z Colcnso: Komendant Lukas Meyer za­
atakował oddział piechoty generała Bethucua, który 
stracił 20 rannych i zabitych, a 15 wziętych w niewolę.

Londyn. 28 stycznia. Biuro Routera donosi 
z Laurcnzo-M arąuez pod datą 25 bm : Słychać z do­
brego źródła transyaalskiego, że Mafeking został 
23 stycznia od oblężenia uwolniony.

Londyn, 28 stycznia. Biuro Reutera donosi 
z Pretoryi pod datą 24 bm.: Z Modderspruit, nad 
górnym biegiem rzeki Tugela, nadeszła tu następu­
jąca 22 bm. datowana wiadomość ze źródła Boerów: 
Anglicy stara ją  się obecnie siłą 4000 ludzi na linii 
Spionskop utorować sobie gwałtem drogę do Ladys- 
niith. Wczoraj skierowany był straszny ogień na po­
zycje komendanta Bothy. W alka była jednak tylko 
jednostronna, gdyż ze strony sprzymierzonych Boo- 
rów oddano tylko 30 strzałów. Z nastaniem nocy, 
strzały ucichły. Dziś we wtorek wojska angielskie 
rozpoczęły ogień na nowo, Bocrowio nań wprawdzie 
odpowiedzieli — walka wszakże była już słabsza.

Londyn, 29 stycznia. Urząd wojenny podaje 
do wiadomości, że wielkie straty , o jakich donosi 
gen. B u l l e r ,  odnoszą się do batalionów brygady 
L y t t l e t o n a ,  która nie brała rzekomo udziału 
przy obronie Spionskopu.

Londyn, 29 stycznia. Wiadomość o oswobo­
dzeniu Mafekingu nie potwierdza się dotychczas.

Londyn, 29 stycznia. Rozkaz wojskowy po- 
wuluje dalsze części milicyi, mianowicie pjilk artylo- 
ryi i dwa piechoty

Berlin, 28 stycznia. Jeden z tutejszych dzien­
ników ogłasza iiitorwiew z reprezentantem  poludnio- 
wo-afrykańskich republik, Leyifeem, który bawi obec­

nie w Berlinie. Leyds oświadczył, że Boerowic od 
początku wojny stracili tylko 212 zabitych, G87 ran­
nych, a 200 wziętych w niewolę. Dalej wyraził on 
mniemanie, że wojna potrwa długo, bo Transvaal nie 
myśli prosić » pokój, ani nie przyjmie go na warun­
kach status quo ante bello.

Londyn, 29 stycznia. Depesza boerska, dato­
wana z Tugeli dnia 24 b. m. donosi co następuje 
o walce Boerów dla odzyskania napowrót Spionskopu: 
Dziś w środę stoczoną została zacięta walka. Boerzy 
posuwali się naprzód krok za krokiem ; w pierwszym 
szańcu poddało się 150 Anglików. W ziętych do nie­
woli odesłano do głównego obozu. W alka trw a 
dalej.

Z obozu Boerów pod Lady smith donosi depe­
sza z datą 25 bm .: W bitwie, stoczonej dnia 24 bm., 
pozostawili Anglicy na pobojowisku 1500 zabitych. 
Słychać, że generał B u l l e r  był c i ę ż k o  c h o r y, 
jednakże obecnie już wyzdrowiał.

Londyn 29 stycznia. Depesza generała Bul- 
łera, wysłana dnia 27 bin., brzmi w obszerniojszem 
streszczeniu: Dnia 20 bm. generał W arren spędził 
nieprzyjaciela z jego stanowisk i obsadził południowy 
grzbiet wzgórz, rozciągających się od Aeton Homes 
w kierunku wschodnim ku L adysm ith , przyczem 
miał ciągle na oku nieprzyjaciela, który zajął silne 
stanowisko.

Stanowisko, jakie zajął, W arren było wprawdzie 
możliwem do utrzymania, ale nieodpowiedniem za 
podstawę do dalszych operaeyj. Niechętnie tylko 
zgodziłem się dnia 23 bm. na przedsięwzięcio ataku 
na Spionskop, który widocznie je s t kluczem pozycyi 
Boerów. Generał W arren zajął z wtorku na środę 
w nocy Spionskop, poznał jednak zaraz, że trudno 
mu będzio tam  się utrzymać, albowiem teren Spions­
kopu, który potrzeba było utrzymać, zbyt jest wielki, 
a dał się także dotkliwie u tiuw ać brak wody.

Pomimo gwałtownego ognia nieprzyjacielskiego, 
utrzymał się on przez cały dzień na wzgórzach. W oj­
ska walczyły z pelnem bohaterstwem. Oficer, który, 
po zranieniu generała Woodgate, objął komendę, po­
stanowił w nocy z 24 na 25 b. m. opuścić zajęte 
stanowisko i cofnął wojska przed świtem. Do obozu 
gen. W arrena przybyłem 25 b. m. rano i tu przeko­
nałem się , że ponowienie ataku byłoby bez żadnych 
korzyści, albowiem prawe skrzydło Boerów zbyt było 
silne, aby można się było spodziewać jego sforso­
wania. W skutek tego postanowiłem cofnąć wojska 
w kierunku na południc od Tugeli. W ojska gen. 
W arrena zostały ściągnięte dnia 27 b. m. na połu­
dnie od Tugeli bez najmniejszych strat.

Mercier — senatorem.
Nantes, 29 stycznia. Generał M e r c i e r  zo­

stał wybrany do senatu 703 głosami. Kontrkandydat 
otrzymał zalcuwo ponad 200 głosów.

Przejechany przez pociąg.
Kraków, 28 stycznia. W czoraj wiecz. około 

godz. 10 wieczór przejechała szybująca maszyna kolei 
północnej niedawno pensyonowanego inspektora kolei 
S t o c h m a l s k i e g o .  Maszyna odcięła głowę od tu­
łowia. W ypadek zdarzył się na rampach magazynu 
węgla p. P r z e w o r s k i e g o ,  przy ul. Pawiej. Powo­
dem nieszczęścia była otw arta rampa. Maszyna ze 
składu wyciągała wozy próżne.

W iedeń, 29 stycznia. Kierownik m inisterstwa 
skarbu zamianował w etacie urzędników kata­
stru  podatku gruntowego, geometrów ewidencyjnych 
I. k lasy : Jan a  Zcmbrzyckicgo, W ładysława Rylskie­
go, Maurycego Ilorna i Stanisława Lóscha, starszy­
mi geometrami ewidencyjnymi II. klasy w 9 klasie 
rangi.

W iedeń, 29 stycznia. Z powodu wysokiego 
stanu wody, ruch towarowy na linii Schónpricson 
wstrzymany.

W iedeń, 29 stycznia. Wiener Zeitung  do­
nosi, że śpiewaczka Gemma B c 11 i n c i o n i otrzymała 
ty tu ł śpiewaczki nadwornej.

Wiedeń, 29 stycznia. N . TIr. TagUatt dowia­
duje się, że stanowiska, opróżnione przez ministrów: 
H a r t  l a  i R e  z e  k u  —  obejmą racky m inisteryalni: 
S t a d l c r  v. W o l f e r s g r u n  i K l e e m a n .

Budapeszt, 29 stycznia. W czoraj odbył się 
tu ślub cywilny ks. Sułkowskiej z dr. T a  g o n y  im.

Berlin, 29 stycznia. W całych Niemczech 
obchodzono uroczyście dzień urodzin cesarza W il­
helma.

Berlin, 29 stycznia. Sekretarz stanu B u e -  
1 o w przyjął posła trausvaalskicgo, dra L  e y d s a na 
audyencyi.

Paryż, 29 stycznia. Agencya Havasa zaprze­
cza doniesieniu niektórych dzienników, jakoby tu te j­

sza nuncjatu ra protestowała przeciw wyrokowi w pro­
cesie Asumpcyonistów. N uncja tura nie wyszła by­
najmniej z rezerwy.

R zym , 29 stycznia. Zmarł tu senator A r-
t  o m.

Petersburg, 29 stycznia. Prokurator w ar­
szawskiej Izby sądowej T u r a  u (znany polakożerca 
Przgp Med.) mianowany został senatorem.

Petersburg, 29 stycznia. Otwąrto tu kongres 
architektów.

R ada ministrów.
W iedeń, 29 stycznia. W  sobotę wieczorem 

odbyła się Rada ministrów pod przewodnictwem dra 
K o e r  b e r a ,  w której wzięli udział wszyscy mini­
strowie z wyjątkiem m inistra handlu C a l  la , bawią­
cego w Sofii. Minister S p e n s - B o o d e n  zdał sprawę 
ze strejku w morawsko-śiąskieh kopalniach węgla. 
Rada ministrów zajmowała się prawie wyłącznie 
sprawą strejku. Po radzie ministrów, konferował Koer- 
ber z lir. Goluchowskim.

Przed konferencyą ugodową.
Praga, 29 stycznia. Komitet wykonawczy 

klubu mlodoczeskiogo odbył wczoraj posiedzenie 
w sprawie obesłania konferencja ugodowej. W ię­
kszość obecnych oświadczyła się wprawdzie za obe­
słaniem konferencji, omawiano jednak bardzo wy­
czerpująco stanowisko, jakie mają delegaci czescy 
zająć na konferencji, oraz udzielono im dyrektywy.

Z chwili.
W iedeń, 29 stycznia. Sonn- u. Monlagsztj. 

donosi z Pragi, żo wczoraj przed i po południu za­
szły na kilku punktach m iasta zbiegowiska, urządzo­
ne przez zwolenników dr. Podlipny’ego. Szczególnie 
wielkie rozmiary przybrało zbiegowisko po zamknię­
ciu o 5 po południu zgromadzenia socyalno-dcniokra- 
tycznego. Celem utrzymania porządku, wyruszył od­
dział policji, a gdy z tłumu poczęto rzucać na nie­
go kamieniami, policjanci wydobyli pałasze i roz­
prószyli demonstrantów. Nikogo ani nie raniono ani 
aresztowano.

Do tego samego pisma donoszą dalej z Pragi, 
że od dziś (poniedziałku) zamknięte zostaną wszy­
stkie szkoły ludowe i wydziałowe, a to z powodu, 
iż dla braku węgla nicmożliwora je s t dostateczno 
opalanie izb szkolnych. W dniach najbliższych mają 
być zunknięte także szkoły średnic, a znajdujące 
się w tych zakładach zapasy węgla, mają być rozda­
ne między ubogich.

Praga, 29 stycznia. Wczoraj wygłosił tu p, 
dr. Stransky na jednein ze zgromadzeń mowę, w któ­
rej podniósł, że posłowie mlodoczescy są wolni o l 
wszelki*j korupcji, ilasleni ich je s t:  „W szystko dla 
narodu — nic dla sienie". Konferencja ugodowa po­
każe, o ile Niemcy wyprzedzili Czechów w uzyska­
niu praw i przywilejów. Czesi nie boją się ani 
zamknięcia parlamentu, ani absolutyzmu.

Uwolnienie redaktorów.
Bożen, 29 stycznia. Sąd obwodowy uwolni! 

od odpowiedzialności redaktorów klerykalnego pisma 
Burggńiflcr, oraz liberalnej Bozcnęr Zlg. od zarzutu 
zdrady tajemnic wojskowych.

Pogrzeb m atki cesarzowej niemieckiej.
Primkenau, 29 stycznia. A\ czorąj odbyło się 

złożenie na wieczny spoczynek zwłok matki cesarzo­
wej niemieckiej, księżnej szlezwicko - holsztyńskiej, 
a to w obecności cesarstwa niemieckich i licznych 
krewnych zmarłej. Wśród wieńców, znajdowały się 
także wieńce od cesarza Franciszka Józefa i cara 
Mikołaja.

Propaganda anarchistyczna.
Berno sz*/., 29 stycznia. Wydany tu w 2.509 

egzemplarzy Almanaco sociatista-anarchuo wzywa da 
obalenia państwa włoskiego. Do następnego numeru' 
tego almanachu, który był przeznaczony dla Wioch, 
przj rzekł P iotr K r a p o t k i n  artykuł p. t . : „ Anarchia 
je s t nieunikniona”.

Sułtan w Paryżu.
Konstantynopol, 29 stycznia. Sułtan A b d u l  

H a  ni i d  zamierza udać się latem do Paryża na w.\- 
stawę. Po drodze wstąpi do Berlina i odwiedzi ce­
sarza Wilhelma.

Podróż sułtana do Paryża uważają za wybitny 
wypadek polityczny.

W ybory do senatu francuskiego.
Paryż. 2$ stycznia. Pomiędzy wybranjmi 

przy we*nr" .ych wyborach do senatu, znajdują się 
Freyi met, Lei'ovrc, Poiyier i ministrowie. W 27
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okręgach będą musiały być przeprowadzone ściślejsze 
wybory. Liczba wybranych republikanów je s t prawie 
zupełnie taką samą, jak  dotychczas. Ze stronnictwa 
nacyonalistów wybrano jedynie generała Merciera.

W ażny głos rosyjski.
Petersburg, 29 stycznia. Herold pisze: P rasa 

zagranicznia interesuje się bardzo rosyjską stacyą 
K u s z k .  Nieprawdą jest, jakoby nasi dyplomaci 
i wodzowie spuszczali z oka granice obcych państw 
w Malej Azyi. Skutek trwających od wiciu miesięcy 
niepokojów w międzynarodowych stosunkach je s t 
ten, że zmieniają one swój dotychczasowy cha­
rakter.

Powstające ztąd ewentualności dadzą się we 
znaki we wszystkich częściach świata i długo wpływ 
swój wywierać będą. Nikt ręczyć nie może za u- 
t r z y m a n i c  d o t y c h c z a s o w e j  r ó w n o w a g i  s i ł .  
Trzeba się na to przygotować, i nikt nam za zło 
wziąć nie może, że na k r o s a c h ,  p o m i ę d z y  A f g a ­
n i s t a n e m  a P e r s y ą ,  c h c e m y  b y ć  n a  w s z e l k i  
w y p a d e k  p r z y g o t o w a n i .

Zmiana tronu w Chinach.
Wiedeń, 29 stycznia. W tutejszych kołach 

dyplomatycznych omawiają bardzo poważnie osta­
tnie wypadki w Chinach. Sądzą, że nie obejdzie się 
bez decydującej interw encji mocarstw. Posłom przy 
dworze chińskim polecono bardzo pilnie ślouzić prze­
bieg wypadków.

Berlin, 29 stycznia. Do tutejszego urzędu 
spraw7 zagranicznych doniesiono tvłko o mianowaniu 
nowego następcy tronu, bez wzmianki jednak o za­
mordowaniu cesarza. Japonia zachowuje się wobec 
dzisiejszych wypadków w Chinach neutralnie.

Zgromadzenia socyalistów.
W iedeń, 29 stycznia. Wczoraj odbyło się 

tu 8  zgromadzeń socyalistycznych, na których wy­
rażono sympatyę strejkującym  górnikom , nadto 
uchwalono rezolucye, pochwalające stanowisko robo­
tników w ich walce o byt, oraz wezwano rząd, aby 
użył wszelkich środków, celem położenia kresu strej- 
kom na korzyść robotników.

■iw ii HIB I

W iedeń, 29 stycznia. Wymieniany często ja­
ko kandydat na m inistra bez teki, prof. K n o l l ,  cięż­
ko zasłabł.

Praga, 29 stycznia. Utrzymuje się myśl, aże­
by w razie dalszego trw ania sto'ej ku użyć uo pracy 
w kopalniach wojskowe siły techniczne, w pierwszym 
rzędzie pionierów.

Na kolei elektrycznej Smichow—Koszir będzie 
ruch dziś wstrzymany.

Londyn, 29 stycznia. Depesza gen. B u l i  e r a  
z 27 b. m. kończy się słowami: „Fakt, że nasze woj­
ska cofnęły się i sposób, w jaki to uczyniły — do- 
.wodzi dobrej postawy ang. żołnierzy {!? Red.). N ;e- 
przj-jaciel, widząc, żeśmy bez przeszkód przeszli Tu- 
,gelę —  nabrał respektu (?!).

U wrót Paryża.
Na obszernem podwórzu pałacu Biesiadeckicli 

we Lwowie wznosi się od kilkunastu dui drewnianjg 
uiepokaźny budynek, przypominający kształtam i 
budkę z wodą sodową, zbity prymitywnie z desek, 
lecz kryjący w swojem wnętrzu skarby polskiego 
przemysłu domowego i artystycznego. W nętrze to 
będzie przewiezione w lutym do Paryża i umieszczo­
ne w jednym z przeznaczonych na ten cel poko­
jów w dziale austryackim, tak, iż nie zmieni ani 
na wdos swojego obecnego wyglądu.

W czoraj rano od g. 10 do 12 twórca główny 
tego pawilonu,! J>. E dgar K o v a t s ,  dyrektor szkoły 
przemysłu drzewnego w Zakopanem, udzielał szcze­
gółowych wyjaśnień zaproszonym dziennikarzom.

W nętrze pawilonu przedstawia się wprost prze­
ślicznie. W szystko je s t tu natchnione artyzmem na­
szego ludu: począwszy od ścian, któro są pokryte 
ornamentacyą zakopańską, barwioną kilku kolorami, 
aż do mebli, kilimów i drobiazgów dekoracyjnych. 
W spaniale są trzy  rzeźbj' w di zewie, przedstawia­
jące głowę kobiety naturalnej wielkości i górali ta ­
trzańskich. Są to prawdziwo arcydzieła, których de­
likatna rouota wprawia poprostu w zachwyt.

P. Koyats stworzył rzecz niepospolicie piękną, 
taką, jakiej się po nim można było spodziewać. Lwów 
znał bowiem znakomitego dyrektora szkoły zakopuń- 
skiej już przedtem z rozgłosu, jako z jednego z naj­
gorliwszych szermierzy zastosowania naszych moty­
wów ludowych w przemyśle artystycznym. P. Koyats 
ma też w sobie coś z pioniera, Rzutki, energiczny7, 
niestrudzony i formalnie zakochany w swoim zako­
piańskim „sposobie". Na biurku w7 pawilonie można 
oglądać świetno album wzorów zakopańskicli, wydano 
przez p. Koyatsa z ogromnym przepychom.

Czy pawilon nasz przejdzie w Paryżu niepo­
strzeżenie, czy nie, to wydaje się nam rzeczą pod­
rzędnej wagi. Daleko donioślcjszem je s t to, że przez 
czas krótkiego swego pobytu we Lwowie spopulary­
zuje on tu u nas bogactwa fan tazji naszego ludu. 
W nętrze pawilonu zawiera wyroby z rozmaitych oko­
lic kraju. Przypominamy, że były one już opisane 
w Słowie Polskiem.

Od wtorku będzie mogła pub>;zuość zwiedzać 
pawilon. A warto go obejrzeć!

Wybory do sądów przemysłowych.
W czoraj od 12 godziny w południe do 6 wie­

czorem odbywały się w ratuszu wybory do sądów 
przemysłowych. Ruch przed ratuszem  panował ol­
brzymi, jak  w czasie wyborów na posła do Sejmu, 
lub do Rady państwa.

Z jednej strony partya socyalno-demokrntyczna 
rozrzucała listy z nazwiskami swoich kandydatów -— 
z drugiej „Jedność" przez nielicznych rzeczników 
wzywała do glosowania na katolickich kandydatów.

Głosowanie odbywało się w sześciu grupach i 
to na asesorów, zastępców asesorów i asesorów sądu 
apelacyjnego. W szędzie, jak to z oddanych list 
z góry wnioskować można bjdo — zwyciężyli socya- 
liści i to przeważającą ilością głosów.

W  grupie I. na 299 uprawnionych — oddało 
listy  149, z tych 120 niekreślonych list partyi soc. 
demokratycznej.

Grupa II  959 uprawnionych, głosowało 317, 
z tego 256 p, soc. dem.

Grupa III. Uprawnionych 592, oddało głosy 
390, z tego 339 p. soc. dem.

Grupa IV. Uprawnionych 635, głosowało 335, 
z lego 301 p. soc. dom.

Grupa V. Uprawnionych 865, głosowało 269, 
z tego 201 p. soc. dem.

Grupa VI. Uprawnionych 466, glosowało 280, 
z tego 250 p. soc. dem.

Ogółem więc, na 1.740 głosujących w sześciu 
grupach, p a r t y a  s o cy a l  n o - de  m o k r  a t y  c z n  a 
o d d a ł a  1.466 k a r t e k  n i c k r e ś l o n y c h i  odniosła, 
zwycięstwo.

Tl sali sądowej.
(O żonę).

Lwów, 28 stycznia.
W  dalszym ciągu sobotniej rozprawy przesłu­

chiwany świadek P i l a r s k i  mówił o nieporządkach 
kasowych w „Echu" w czasie urzędowania p. Isa- 
kowicza, jako kasycra. Nie musiały one jednak być 
rażące, skoro p. Isakowiez, składając godność kasye- 
ra, wybrany został wiceprezesem towarzystwa.

Św. M a u t n  e r , przesłuchiwany w sprawie p. 
Trzcińskiego, zeznaje, że nie widział go nigdy „pod 
dobrą d atą“.

Zeznaniom tym jednak sprzeciwia się św. An­
na B u  k a ł  o służąca u pp. Muszyńskich, która opo­
wiada, że ]>. T. przyszedł raz tak  pijany, żo musia- 
uo go trzeźwić syfonami i czarną kawą.

B jły  członek „Echa", p. Kantor, zeznaje, ż o n a  
posiedzeniach wydziału Towarzystwa nigdy nic mó­
wiono o jakichkolwiek nieprawidłowościach kasowych, 
popełnionych przez p. I.

Św. inżynier S i e n k i e w i c z  zeznaje, żo p. 
Isakowiez, oddając Kasę, zlozył „bon" zamiast go­
tówki. Konkretnych jednak podstaw do czynienia pa­
nu Isak. zarzutu kradzieży —  świadek nie miał.

Po przesłuchaniu jeszcze świadka Maryi B ł a ż -  
k o ,  służącej Muszyńskich —  która zeznała, że p. 
T. przychodził nieraz „podochocony", ale nie pijany —  
przewodniczący odroczył rozprawę do poniedziałku.

Od administracyi.
Prosimy o w y r a ź n e  wypisywanie adre­

sów nowych prenumeratorów, oraz o n a ­
l e p i a n i e  na przekazach o p a s k o w y c h  
a d r e s ó w  dotychczasowych prenumeratorów.

Każdy prenumerator otrzymuje c o d z i e n ­
n i e  a r k u s z  (16 stronnic) powieści, wzglę­
dnie dzieła popularno-naukowego, jako b e z ­
p ł a t n y  d o d a t e k .

W  ten sposób z przeszło 300 arkuszy 
druku rocznie (kilkadziesiąt tomów) utworzy 
się w ciągu krótkiego czasu B ib lio tekę  
„Slowtl P olskiego“ złożoną z dobo­
rowych dzieł zarówno oryginalnych, jak tłu­
maczonych.

Dotychczas wyszły z druku: Dickensa 
„Noc wigilijna" i „Dzwony", obecnie druku­
jemy powieść słynnego dziś w całym świecie 
autora amerykańskiego H. G. Welisa p. t . : 
„Człowiek niewidzialny".

Przygotowane do druku, ukażą się już 
w najbliższym czasie w „Itlbbiotece S ło­
tra  P o lsk ie g o “ powieści: Laskowskiego, 
Rossowskiego, Kuncewicza, Łozińskiego, 
Chłędowskiego, Orkana, Rodziewiczównej, 
Rzewuskiego, Stan. Schniir - Pepłowskiego 
„Wódz legionistów", z tłumaczeń zaś: Rell- 
staba, Panamarjowa, Gorkiego, May’a, Mik- 
szatha i t. d.

$£5?" ^ » » i  p r e n u m e r a t o r o w i e
o t r z y M a j s j  w r d i i n c  d o t y c h c z a s  
t o m y  „ B ib l io te k i  S ło w a  P o l s k ie ­
g o *828

Bliższe szczegóły w  nagłówku.

N a  p o d s t a i r i e  u k ł a d u ,  z a w a r ­
tego p r z e z  n a s  z  i r y d a w n ie t w e n i  
n o w eg o  d z i c i u , t k a  „ W i e k  X X . ” , 
m o g ą  p r e n u m e r a t o w l e , S ło w a  P o l ­
skiego^ n a  p ro w in e t ,  i o t r z y m y w a ć  
to j e a y n e  u  n a s  p is tn o  i lu s t r o w a n e  
w ieczo rn e  z a  1 k o ro n ę  m ie s ię czn ie , 
j e ż e l i  n a  p r z e k a z i e  d o  W ie k a  XX.  
będz ie  n a k le jo n a  o p a s k a  a d r e s o w a  
„ S tó w a  p o ls k ie g o “ .

K U O M K A .
Do dzisiejszego numeru dołączamy 10 arkusz 

powieści H. G. W e l l s a :  „Człowiek niewidzialny“.
Dziś w  tea trze : „ Świat nudów", komedya w 3 

aktach Edwarda Paillerona.
Temperatura. Dziś rano o godzinie Bzóstej 

było —  1 0 R. Śnieg.

Nam iestnik wyjechał dziś rano do Wiednia, i
f  Prof. dr. Oskar Widmann. Wczoraj rano 

w domu przy ul. Grodzickich 1. 2, na łonie najbliższej 
rodziny, wyzionął ducha w 61 r. życia, jeden  z naj-, 
wybitniejszych lekarzy naszego miasta, mąż dużej wie­
dzy i prawości charakteru: dr. Oskar Widmann, profe­
sor nadzwyczajny lwowskiego Uniwersytetu, prym aryusi 
szpitala powszechnego i członek Rady zdrowia.

Ś. p. Oskar Widmann urodził się w r. 1839 we 
Lwowie. Giumazyum kończył w Preszburgu, skąd w r. 
1860 przeniósł się na uniwersytet do Wiednia. Poświę­
cał się początkowo studyom prawniczym, potem jednak 
przerzucił się ua pole medycyny, na k u re n i później 
tak znakomite położył zasługi. Stopień doktora medy­
cyny uzyskał na uniwersytecie Jagiellońskim w K ra­
kowie, poczem przeniósł się do Lwowa, gdzie otrzy­
mał posadę asystenta na klinice chorób wewnętrznych. 
W r. 1870 został prymaryuszem szpitala powsze­
chnego.

Po otwarciu wydziału medycznego na Uniwersy­
tecie lwowskim, powołany został ua doceuta, niedawno 
zaś otrzymał tytuł profesora nadzwyczajnego.

Pogrzeb ś. p. Oskara Widmanua odbędzie się 
jutro, 30 b. m. o godzinie 3 popołudniu, z domu ż a ­
łoby przy ul. Grodzickich 1. 2.

f  Emil Borkowski, redaktor Dyabła, um arł 
w Krakowie, przeżywszy 70 lat.

N a W ulce odbyło się wczoraj popołudniu ze­
branie młodzieży, święcącej uroczyście styczniową ro­
cznicę. Kaplicę rzęsiście oświetlono, u stóp zaś wzgó­
rza zebrana garstka odśpiewała polskie hymny naro­
dowe. O zmroku wrócono do m iasta , ażeby wziąć 
udział w wieczorkach styczniowych, jak ie  odbywały się 
w „Gwieździe“ i w ratuszu.

B al na „Paranę" odbył się wczoraj w sali 
Strzelnicy. Tańczyło par blisko 40. W balu wzięły 
udział: lir. Badeuiowa, Ponińska, ks. Lubomirska itd. 
Aranżował p. Cholodecki. Zabawa przeciągnęła się do 
4 rano.

Z za kulis. Onegdaj w czasie przedstawienia 
popołudniowego, za kulisami powstał ruch nie mały. 
Właśnie podczas „Fircyka w zalotach", w którym —  
jak  wiadomo —  gra również p. Gabryela Zapolska, 
zrobiło się je j tak słabo, że musiauo aż do niej za­
wezwać lekarza. Doktór stwierdził silne zdenerwowanie 
i zaziębienie, p. Zapolska jednak mimo tego w ytrw ała 
do końca sztuki, poczem pojechała do domu. Wczoraj 
p. Zapolska m iała się trochę lepiej.

Historya, jak ich  w iele. Kolportowaną od 
kilkunastu dui wiadomość, podał wczoraj Dziennik. 
Polski.

Hr. P .... wychowywana w Jazlowcu, chciała dal­
sze la ta  swego życia spędzić w tym klasztorze. Opie­
kun E. T. nie sprzeciwiał się woli pupilki i oddał ją  
na dui kilka do klasztoru SS. Franciszkanek we Lwo-! 
wie. Nawiasem dodać należy, że hrabianka P. miała 
wcale ładny posag w wysokości 50.000 zlr. Gdy po 
kilku dniach przyjechano do klasztoru sióstr Franci­
szkanek, ażeby odwieść młodą adeptkę „spokoju" do Ja- 
złowca, hrabianka oświadczyła, że podobało się jej 
bardzo w klasztorze Franciszkanek i że w nim spędzi 
resztę swojego życia. Reguła klasztoru Franciszkanek 
jest nieco za surową, to też opiekun nie mógł przystać 
na tę wolę pupilki, zwłaszcza, że wydało mu się po- 
dejrzanem, skąd ta nagła sym patya do sióstr Franci­
szkanek. Wyjaśniła to wkrótce interesowana. „Jakże 
mogę opuścić ten klasztor, kiedy m atka Morawska 
(przełożona) m iała widzenie, że ukazał się jej anioł, 
a tym aniołem byłam ja “ . Opiekun wobec tego udał 
się o pomoc do sądu nadopiekuńczego w Stanisławowie 
i już wkrótce przy pomocy władzy odbierze z murów 
klasztoru SS. Franciszkanek swoją pupilkę.

Samobójstwo. Rotmistrz żandarm eryi Bryko- 
wicz, komendant oddziału w Tarnowie, zastrzelił się 
przedwczoraj. >wód na razie niewiadomy. Brykowiez 
urodzony w Tarnopolu, był synem gr. kat. księdza 
w Tarnopolu, a bratem docenta uniwersytetu wiedeń­
skiego, który przed łaty również nagle umarł.

Usiłowano samobójstwo. Adjunkt sądu po­
wiatowego w Krakowcu, F r a n k o w s k i ,  strzelił do 
siebie w piątek z rewolweru w zamiarze samobójczym 
w Przemj-ślu. Rana zadana wystrzałem  jest ciężką, 
lekarze jednak m ają nadzieję, że postrzelony wyzdro-
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Autograf Dumasa. List pisany przez Aleksan­
dra Dumasa (ojca) do Franciszka Sarcey pod datą 14 
grudnia 1870 r., sprzedano w tym czasie za trzysta 
kilkadziesiąt franków. Przytaczamy wyjątek z tego cie­
kawego dokumentu: „Czy wiesz, dlaczego pobili nas 
Prusacy, mimo pojedynczych faktów bohaterskiego po­
święcenia ze strony Francuzów ? Oto dlatego, że oni 
wierzą jeszcze w cośkolwiek, a iny w nic już nie 
wierzymy. Skaziliśmy, zniesławiliśmy wszystkich, od 
Homera do Goethego, od Heleny do Małgorzaty. Nie 
znamy Boga, któregośmy wygnali z pośród siebie, 
a którego przywłaszczył sobie Wilhelm na wyłączną 
korzyść swoją. Jak  on się tym Bogiem przechw ala! 
Jak  go naprzód wysuwa, gdy widzi tego po trzebę! 
W gruncie rzeczy —  jak  on swego Boga zn iew aża! 
Jak  mu urąga! Bóg dziś karze nas, dozwalając nie­
przyjaciołom brać górę nad nami, ale kiedyś nas z ko­
lei użyje za narzędzie gniewu swego względem Pru­
saków. Francya nie może długo obejść się bez Boga, 
a świat podobnież nie mógłby długo obchodzić się bez 
Francyi... Gdzie teraz szukać w Paryżu cnotliwych ko­
biet Saragossy 1 Ani Boga, ani kobiet, aui rodziny! 
Bez rodziny nie ma ojczyzny —  bez ojczyzny nie ma 
dzielnych ludzi".

Zarobek Szekspira, uznawanego dotychczas 
za ubogiego człowieka, był względnie dosyć znaczny. 
Nowy biograf sławnego tragedyopisarza, Sidney Lee, 
w stadyum swojem rozbiera szczegółowo kwestyę fi­
nansowego położenia autora Hamleta. Otrzymywał on 
za każdą sztukę napisaną dla teatru od 6 do 11 funt. 
szterl., a 4 f. s. za przeróbki. Z tego źródła Szekspir 
w r. 1599 zarobił około 20 f. b . ,  jako aktor zaś po­
bierał pensyę 110 f. s. Te 130 f. s. na owe czasy 
dorównywały wartością 1.000 f. s. dzisiejszym. Jedno­
cześnie był współwłaścicielem teatru Globe i pewną 
tantyem ę pobierał z przedstawień w teatrze Black- 
frias; przynosiło mu to dcchodu od 200 do 400 f. s. 
Ogółem Lee ocenia dochody słynnego tragedyopisarza 
w najkorzystniejszych dla niego latach 1599— 1611 
do 600 f. s. rocznie, co się równa 5.000 f. b .  tego- 
czesnym. Mógł też zostawić po sobie 350 f. s. gotó­
wki i znaczną posiadłość w Stratford. Zastanawia 
tylko to, że gdy jako autor i entrepreuer teatralny, 
Szekspir duże stosunkowo miał zyski, utwory jego 
dramatyczne tak mało przez współczesnych cenio­
ne były.

Autor czy szw aczka? Dyrektor „Komedyi 
francuskiej1*, Juliusz Claretie, z powodu gościny na sce­
nach francuskich niemieckiej artystki dramatycznej, p. 
Sorina, zamieszcza w jednem  z pism francuskich uwagi 
następnjące: „Pewnego pięknego poranku za kulisami 
teatru francuskiego zjawiła się pauua Aguieszka Sor- 
ina , najsłynniejsza w Niemczech przedstawicielka ról 
Hauptmanua, w celu trzykrotnego wystąpienia w „No­
rze* Ibsena. Artystka była silnie zaniepokojona swymi 
występami przed publiczuością francuską. Otóż na pró­
bach zwróciło uwagę naszą, iż pani Sorma g ra  Norę 
w skromnych sukienkach wełnianych. Ktoś rzekł: „Jak- 
to? Pani chce grać Norę w tej sukni? To za skromue, 
jak na gust paryżan l“ Na to odrzekła pani Sorm a: 
„Nora je s t kobietą zrujnowaną m ateryaln ie , nie może 
i nie powinna nosić sukien innych, niż te, które mam 
na sobie. Gdybym grała F ro u -F ro u , przywdziałabym 
suknię kosztowną i elegancką. Dla Nory wełna nie- 
tylko wystarczy, ale je s t konieczna. Pomimo wszystko, 
co mi mówicie, zagram Norę w sukni skrom nej". Za­
grała i —  dała wszystkim swoim francuskim towarzy­
szkom zawodu lekeyę skromności. Dało mi to wiele do 
myślenia. Od lat kilkunastu szwaczka i kostyuiner stali 
się ua scenach francuskich groźnymi dla autorów współ­
zawodnikami, co gorsza, stali się dla komedyo- i dra- 
matopisarzy rodzajem opiekunów, od których powodze­
nie sztuki zależy. A k to rk a , choćby była artystką 
w iaealnem tego pojęcia znaczeniu, pozostaje zawsze 
kobietą. Autor przemawia do jej iuteligencyi, szwaczka 
do jej kokieteryi. Od autora aktorka przyjmie wszy­
stkie uwagi, ale zastosuje się tylko do niektórych; od 
szwaczki uietylko przyjmie wszystkie zastrzeżenia, ale 
wykona je  ze ścisłością matematyczną. W ten sposób 
właściwą panią sytuacyi w teatrze pozostaje szwaczka, 
która w bardzo wysokim stopniu wpływa nietylko ua 
jakość rep e rtu a ru , ale i na jakość sztuk, w danej 
chwili pisanych dla teatru. Ta przewaga wpływu szw a­
czki nad wpływami autom na scenie jest objawom nie­
zdrowym. Należy o tom pam iętać, a w razie potrzeby 
powoływać się na przykład pani Sonny, która przecież 
zdołała odnieść zwycięztwo w skromnej sukience weł­
nianej przed publicznością paryską, najbardziej pono 
na punkcie tualot zepsutą..."

Z m a r l i  iv e  L w o w ie :
Dnia 25 stycznia b. r.: Olejnik Marya zarobnica, la t 72, 

nwiąd starczy. — Michaliszyn N atalia, lat 22 , oparzenie p rzy ­
padkowe. — Kundlich Alekander, urzędnik kolejowy, lat 72, uwiąd 
starczy. — Kułakowski Tom asz, lat 42, gruźlica pluc. — Patra- 
szewski August, lat 45, gruźlica pluc i krtani.— Meister Chaim, 
pomocnik handlowy, lat 4 2 , gruźlica pluc. — Niemczynowski 
W aleryan, w oźny kolejowy, rak żołądka. — 4 wypadki śmierci 
przedwcześnie urodzonych. — Razem 11 osób.

Zapiski literackie i artystyczne.
Zagraniczni artyści na lwowskiej wystawie 

obrazów. W tych dniach rozmieszczono na naszej wy­
stawi e liczną kolekcyę prac obcych artystów z Paryża, 
Berlina, Drezna i Monachium. Między iunemi dzieła : 
Bellecourht, Boudiida, Brolinga, Caille’go. Dupre’go, 
Duverger’a Grollerou’a, Guillemina, Lowith’a, Le Petit’a, 
Iiicheta, Yeltena, Webera, Chelinsa i Matuschki.

Nadto z naszych artystów nadesłali najnowsze 
swoje prace Augustynowicz „Portret p. Ł .“ ; Batowski 
wielkich rozmiarów obraz „Zabawa w Chreptowie" 
(Pan Wołodyjowski); Gostyńska Władysława dwa me­
daliony „Portret p. Ł .“ i „Studyum ", Harasimowicz 
„K rajobraz11; Jaroszyński „Huculskie w esele11; Obst 
„Pierwsze ogóreczki"; Piotrowski Korwin „Noc11 (kraj­
obraz); Pająkówna „Portret dziewczynki11 i „Studyum"; 
Reyzner Mieczysław seryę prac sprowadzonych z sa­
lonu paryskiego, między iemi kilka większych pasteli, 
jak  „Ofelia", „Młoda Greczynka", „Syryjka11, „F ryne11, 
„Nimfa", „Studyum" i „Widok z Bretanii11, Szczepań­
ski „Krajobraz"; Wisłocka kika studyów i Zuccani 
Piotr „Portret p. Ł .“ i trzy akwarele.

Najnowsze dziełu K laczki: „Juliusz II."
Szkice z dziejów Rzymu i renesansu, zaczęło wychodzić 
w W arszawie w doskonałein tłómaczeuiu p. Morżkow- 
skiej. Wydanie jest pod względem wytworności goduem 
treści, a dla ułatwienia nabycia pojawia się zeszytami. 
W ostatnich zeszytach Biblioteki Warszawskiej druko­
wała Marya Konopnicka o tem ostatuiem dziele Klaczki 
studyum pełne zachwytu i uzuania.

Rękopis królodworski. Stwierdzono nare­
szcie w Pradze czeskiej w sposób niezbity, że słynny 
rękopis królodworski jest istotnie dziełem Wacława 
Hanki. W 62 wierszu „Sądu Libuszy" znajduje się 
mianowicie (znany też poprzednio) kryptogram, złożony 
z liter rozmaicie postawionych, który się uczonemu fi­
lologowi udało teraz odczytać. Opiewa o n : V. H anka  
fecit. Hanka, jak  wiadomo, pragnął gorąco sławy po­
etyckiej i dla wywołania w rażenia utwór swój ubrał 
w maskę średniowieczną. Nie spodziewał się tak ogro­
mnego rozgłosu, jaki rzekome odkrycie rękopisu o kró- 
łowym dworze w Czechach wywołało. Hauka spostrzegł, 
że się cofnąć nie może bez wywołania ciężkiego zgor­
szenia i dopiero w drugiej połowie naszego wieku 
uczeni naprzód niemieccy, potem czescy, targnęli się 
na autentyczność poematu. Dziś kwestya rozstrzygnięta 
je s t ostatecznie.

Samobójstwo.
Dr. Eugeniusz Klęsk drukuje w krakowskim 

Przeglądzie Lekarskim  zajmujące dzieło o samobój­
stwie. Wyjmujemy stam tąd następujący u s tę p :

W  miastach samobójstwa są o wiele częstsze, 
niż na wsi. Zupełnie to jasne, jeżeli zważymy, że 
na wsiach je s t:

1) Mniejszy przyrost ludności, 2) m ała zmiana 
stosunków, 31 mniejsze potrzeby i wymagania, 4) że 
wszystkie żywioły, niezadowolone na wsi, wędrują 
do miast. Ten zaś fakt wryjaśnia nam znów, dlaczego 
najwięcej samobójstw w mieście przypada na klasę 
robotniczą i służących, a więc właśnie na ludzi, re ­
krutowanych zo wsi.

Religia katolicka ma wpływ zbawienny na sa­
mobójstwo, jak  to W’ykazują dzieje Rzymu, gdzie 
z nastaniem katolicyzmu nastąpił znaczny spadek 
liczby samobójstw. Z resztą najwięcej samobójstw 
wydarza się u protestantów. Co do żydów, to stosu­
nek icli do katolików pod tym względem je s t 1 :1 0 . 
Zajęcie wywiera też wpływ n a | samobójstwo. Najwię­
cej samobójców spotykamy u ludzi bez stałego za­
jęcia, a więc u wyrobników, służących, artystów. 
Najmniej samobójstw wydarza się w stanie du­
chownym.

Mówiąc o wpływacli ogólnych na samobójstwa, 
musimy wspomnieć o jednym bardzo ważnym, a je s t 
nim naśladownictwo i zaraza duchowa. Nietylko bo­
wiem cierpienia fizyczne, ale także choroby umysłowe 
mogą się łatwo innym udzielać. W liistoryi i lite ra­
turze mamy liczne wzmianki o takich epidemiach. 
Św. Augustyn wspomina, że w pewnym kraju wybuchła 
epidemia obłędu u kobiet, wśród którego zdawało 
się im, żo są przeobrażono w konie. Zachowanie się 
tych chorych było też zupełnie odpowiednio do uro­
jonego mniemania o sobie. Podobna epidemia wybu­
chła w XV II wieku we Francyi pod nazwą wilko- 
łactwa Dotknięci nią ludzie, w mniemaniu, że są 
wilkami, popełniali najokropniejsze zbrodnie. W roku 
1667 rozegrała się znowu w Szkocyi wielka sprawa 
czarownic. Kobiety, stawiane przed sąd twierdziły, 
że są wronami, zającami i t. d. Podobne fakty spo­
strzegać można obecnie w Abisynii, gdzie znów 
młode dziewczęta popadają w stan, w którym iin się 
wydaje, że są hyenaim. Do takich zaraz duchowych 
należy zaliczyć wyprawy krzyżowe dzieci, epidemię 
religijną w r. 184i w Szkocyi i w r. 1866 w Am­
sterdamie.

Istnienie więc zarazy duchowej je s t niezaprze­
czalne, może ona występować w różnej postaci i ob­
jaw iać się n. p. skłonnością do samobójstwa. Epide­
mio takie spostrzegano już nieraz po pensyonatach, 
koszarach, szkołach. Tak n. p. wspomina Legoyt, że 
w roku 1879 wybuchła w szkołach średnich w Rosyi 
zaraza samobójcza po zaprowadzeniu obowiązkowej 
nauki języków greckiego i łacińskiego W nieco 
mniejszym stopniu możemy spostrzegać epidemie sa­
mobójcze i obecnie; określamy je  jeduak zwykle 
skromniejszą nazwą naśladownictwa. Naśladownictwo 
to objawia się n. p. w wyborze miejsca czynu lub 
sposobu odebrania sobie życia. Każde oryginalne sa­
mobójstwo znajduje zaraz naśladowców i może przy­
brać łatwo cechę epidemii. Pliniusz wspomina, że na 
jednej wyspie koło świątyni Apollina rzuciła się raz 
z obok położonej skały para zakochanych w morze. 
Od czasu tego miejsce to ciągle było nawiedzane 
przez samobójcze pary i dostało nawet nazwę, po­
dobnie jak  i sam sposób odebrania sobie życia,

„skoku zakochanych". Na wyspie Keos samobójstwo 
jednego starca stało się potem regułą i kto tylko 
dożył sędziwego wieku, pozbawiał się życia, by nio 
być ciężarem dla młodszych. Filozof Zenon w Ate­
nach wykładał taK pięknie o samobójstwie, że ucznio­
wie w oczach jego pozbawiali się ż y c i a , a  św. Au­
gustyn wspomina, że niejaki Kleorabrot po przeczy­
taniu dzieła Platona „O nieśmiertelności duszy", 
rzucił się w morze.

W  r. 1772 powiesiło się we Francyi 15 inwa-> 
lidów po kolei na jednym i tym samym hallu tak, 
że w końcu po wielkich debatach hak te r  usunięto, 
co rzeczywiście wywarło radykalny skutek. Przy 
końcu zeszłego wieku było w Londynie modnem rzu­
canie się z pewnego pomnika na dół. Przybrało ono 
takie rozmiary, ze w końcu m agistrat kazał pomnik 
otoczyć żelazną balustradą. Tych kilka przykładów 
maluje nam chyba dosadnie wpływ psychiczny i za­
raźliwość samobójstwa.

Nie zawsze jednak ma się pod ręką oryginal­
ność. Dlatego też zwykle odbierają sobie życie sa­
mobójcy starymi, wypróbowanymi środkami, nowe 
wynalazki przyjmują się i tu  powoli. Do nich należy 
obecnie samobójstwo przez rzucenie się pod kolej 
lub przez prąd elektryczny. Do metod dawnych, a 
najczęstszych, należy powieszenie, utopienie, postrzał, 
rany kłute i cięte, otrucie, rzucanie się z wysokości. 
Zależność samobójstwa od warunków zewnętrznych 
objawia się i tu taj, a przysłowie „jaką bronią woju­
jesz, od takiej zginiesz" sprawdza się zupełnie. S ta­
tysty ka bowiem wykazuje stale, że samobójcy uży 
wają tego sposobu odebrania sobie życia, który z ich 
zawodem w najbliższym je s t związku.

Kucharki mają pod ręką zapałki fosforowe, 
tru ją  się więc przeważnie fosforem, czasem użyje ta  
lub owa trucizny na szczury (arszeniku lub stry ­
chniny). Robotnicy fabryczni tru ją  się kwasami, 
służba szpitalna, laboranci w aptekach —  kwasem 
azotowym lub sublim atem ; lekarze, aptekarze, che­
micy alkaloidami wogóle, lub siukiem potasu, damy 
zaś morfiną itp. Postrzału używają wojskowi lub lu­
dzie młodzi i energiczni, czasem jednak i starcy. 
Fryzyerzy podrzynają sobie gardło brzytwami, masa­
rze rozpruwają brzuch. W okolicach lesistych prze­
ważają powieszenia, nad wodą utopienia. Sposób ode­
brania sobie życia zależy także od wieku osobnika. 
Kobiety i bardzo młodzi mężczyźni zwykle się trują, 
topią lub rzucają z wysokości. U mężczyzn w sile 
wieku przeważają postrzały, a dopiero w później­
szym wieku występują u obu pici iune sposoby.

Pojedyńcze sposoby odbierania sobie życia 
przedstawiają się również typowo. Postrzał dokony­
wanym bywa u cywilnych zapomocą rewolweru i pi­
stoletu, u wojskowych zwykle za pomocą karabinu. 
Co do okolicy ciała, to głównie cios wymierza się 
w skroń (prawą) i serce. W yjątkowo tylko godzą 
samobójcy w inne okolice ciała. I  tak  w jednym 
przypadku pozbawił się życia żołnierz (1898) po­
strzałem  w brzuch, a pewien służący (1898) postrza­
łem w brzuch, a potem dopiero w serce.

Z karabinu wygodnie je s t strzelić sobie pod 
brodę, jak  to się zdarza u wojskowych (1894). Po­
cisk bywa zwykle pojedynczy, rzadziej wielokrotny 
(w r. 1893 — 37-letni mężczyzna pozbawił się ży­
cia kilkupociskowym postrzałem w serce). O wiele 
rzadziej stosowanym bywa postrzał pusty, rtęciowy 
lub wodny. Tym ostatnim odebrał sobie życie służą­
cy w Parku krakowskim, w r. 1897.

Postrzału lub otrucia używają często pary sa­
mobójcze, jak  to w latach 1885 i 1894 miało miejsce.

CudzGziemcy w arm ii boerskiej.
Okazuje się coraz wyraźniej, że Bocrowie po 

części zawdzięczają swo dotychczasowe zwycięstwa 
znacznej liczbie wyższych i niższych oficerów zagra­
nicznych, pełniących służbę w ich armii. „Lafayetteun 
Afryki południowej" nazywają pułkownika Villebois 
do Maureuil, który kieruje operacyami Boerów nad 
Tugelą. Przed kilku dniami urzędowy organ trans- 
yaalski Yolkstem podał wiadomość, że rząd transvaal- 
ski wyrazi! urzędownie pułkownikowi swe podzięko­
wanie za usługi, oddane w bitwie pod Colcnso, 
w której on osobiście objął naczelne dowództwo. 
Pułkownik Villebois przed dwoma laty porzucił służ­
bę francuską, pomimo, że miał widoki na świetną 
karyerę wojskową i zajmował wybitną pozycyę to­
warzyską. W zględy natury prywatnej skłonić go mia­
ły do tego kroku. Na krótko po wybuchu wojny 
afrykańskiej, dr. Leyds nawiązał z nim rokowania, 
które doprowadziły do upragnionego celu. Pułkownik 
liczy obecnie 52 lata. Ukończył on w r. 1868 szkoły 
wojskowo w St. Cyr, wstąpił jako porucznik do pie­
choty m arynarki i służył w Kochinchinie. Z piechoty 
m arynarki przeniósł się do strzelców’. W  wmjnie 
z Niemcami brał udział, jako kapitan w armii Loary. 
Pod Blois poniósł ciężką ranę i został dekorowany 
na placu bitwy. Po kilku latach wstąpił ze stopniem 
majora do ministerstwa wojny. Następnie przeniesio­
no go do Algieru, gdzie awansował na podpułkowni­
ka. Jako pułkownik, dowodził po kojei 130 pułkiem 
piechoty w Mayenne, 67 w Soissons i 1 pułkiem 
legii zagranicznej w Sidi bel Abbei. Po trzydziesto­
letniej służbie wystąpił z armii.

Jeden z dzienników angielskich ogłasza list, 
pisany podobno przez b. majora pruskiego 22 pułku 
piechoty, pełniącego obecnie służbę pułkowniku, 
w sztabie generalnym Boerów pod Ladysmithem. 
„Biorę obecnie — czytamy w tym liście —  od dzie­
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sięciu już tygodni udział w operacyacli przeciwko 
angielskim generałom: Symonsowi, W hito’owi i Bul- 
lerowi, a tak  niesystematyczne, niepraktyczne i nie­
logiczne, a tern samem i bezowocne je s t postępowa­
nie tych generałów, jak  również i lorda Metliuena, 
że ogarnia mnie bezgraniczne zdumienie, gdy przy­
patruję się temu sposobowi prowadzenia wojny. 
W niezwykłej tej wojnie generałowie przeciwnika 
posługiwali się tak tyką, w którą nie uwierzyłby nikt, 
ktoby nie był świadkiem ich postępowania1*. Oficer 
ten opowiada dalej, z jaką  łatwością on, pospołu 
z pułkownikiem Kohnem, służącym dawniej w 14 
pułku pruskiej artyleryi pieszej, zasięgał w Natalu 
iuformacyj o wysyłce posiłków angielskich.

Obaj ci oficerowie przebywali dłuższy czas po 
ogłoszeniu ultimatum w Ladysmith, Pieterm aritzbur- 
gu i Durbanie, a nikt nie troszczył się o nich i nie 
pytał się o cel ich pobytu w tych miastach. Majora 
C., który służył dawniej we francuskiej legii zagra­
nicznej, wysłano w podobnej misyi do Kapsztadu. 
Na niego, jako na Irlandczyka, nie zwracano wogóle 
żadnej uwagi. „Stanowimy tu taj w Ladysmith — 
pisze dalej autor listu — kosmopolityczny związek 
serdecznych towarzyszów broni. Na wymienienie za­
sługuje przedewszystkicm hr. Jerzy  VilIebois de 
Maureil, dowodzący dawniej pierwszym pułkiem 
sławnej legii zagranicznej w Afryce. Postępuje on 
wobec nas, Niemców, z nadzwyczajną uprzejmością. 
Oprócz tego pułkownika służy jeszcze w armii Boe- 
rów 14 b. oficerów francuskich. Ośmiu z nich je s t 
przy Joubercic, trzech przy naszym przyjacielu 
Albrechcie, który sta ra  się o zabawianie lorda 
Methuena, a reszcie powierzono nadzór nad dowo­
zem amunicyi. Do służby tej nie nadają się oficero­
wie boerscy, jako za mało systematyczni.

Oficerowie pruscy von Bosenfeld i Friitz Muller 
przybyli na ostatnim parowcu. Pierwszy połączył się 
z Albrechtem, drugi będzie pełnił służbę pułkownika 
w wojsku, oblegająccm Ladysmith. Albrecht (ko­
mendant artyleryi transvaalskiej. Przyp. Red.) zmie­
rzył starannie teren trzech zdobytych po kolei przez 
generała Cronjo pozycyj i oznaczył odległość olbrzy- 
micmi białemi cyframi na rozsianych wszędzio g ła­
zach. W  ten sposób przy pomocy swego teleskopu 
ocenić mógł zupełnie dokładuie odległość liuij nie­
przyjacielskich od swych batery j“.

O płacy oficerów list ów podaje następujące 
szczegóły: „Pułkownicy bateryj oblężniczych otrzy­
mują miesięcznie po 150 funtów; 120 mogą co mie­
siąc wysyłać do domu. Ponieważ zaś przypuszczamy, 
że' wojna potrwa co najmniej 6 miesięcy, przeto spo­
dziewam się znaleźć po ukończeniu wojny znaczny 
zapas swych oszczędności w Hanowerze. Generał 
francuski pobiera, jak  się dowiaduję, miesięcznie po 
250 funtów szter. (około 2.500* rubli)**.

Biuro informacyjne
przy redakcyi Słowa Polskiego.

(Biuro odpow iada tylko tym prenum eratorom , którzy na- 
deszlą opaskę adresow ą S łow a  Polskiego!)

p .  A u . SI., L w óW . Odpowiedź na pańskie pytanie b y ­
łaby  wkroczeniem w stosunki rodzinne, a tego uczynić nie m o­
żemy. — V . S a d o w s k a ,  L iv ó w .  Autorem artykułu p t  „Mo­
w a błękitna* jes t p. Kazimierz Krause, korespondent K u ry e rn  
W a rsza w sk ieg o  w  Paryżu. Dokładny adres może Pani otrzym ać 
od redakcyi K u r y  era  W arsz., do której należy zwrócić się 
listownie. — P . W . K r a to c h w i l ,  G zo r tk ó w .  W ykłady uni­
wersytetu ludowego — jak  dotychczas — nie byw ają ogłaszane 
drukiem. Być m oże, iż nastąpi to w  przyszłości, z w iciu stron 
bowiem dają się słyszeć życzen ia , podobne pańskiemu. — £>r.

L e o n  W a lle r ,  K o ło m y ja .  Życzeniu pańskiem u nie możemy 
zadość uczynić, ponieważ drukarnia S łow a  P o lsk ieg o  ma swój 
osobny zarząd  i osobne też prow adzi rachunki. W każdym ra ­
zie sprawę pańską oddaliśmy drukarni do załatwienia. — I ł. Z . 
Żądany adres opiewa : Chruszów, Antopol, gubernia grudzień- 
ska. — S . S t., K r a k ó w .  O okładkach w  właściwym czasie 
doniesiemy. Będzie je  m ożna zam awiać w prost u introligatora, a 
po otrzym aniu, oprawiać na miejscu. — P . J .  M a r m o r e k ,  
M ik ii l iń c e .  Należy zwrócić się do redakcyi pisma P ila tc li ., 
w ydawanego w Krakowie przez polski klub filatelistów. — P .  
P d m u n d  G a liń s k i ,  B o r y s ł a w .  W ymienionych seryj losów 
m. Krakowa i austr. Czerwonego Krzyża nie wylosowano w cią­
gnieniach z dnia 2 stycznia br. — P . T u r te l ta u b , D o lin a .  
Prosimy o bliższe określenie. Czy chodzi o obligi propinacyjne?— 
A . 31. P a s ie c z n a .  W ym ieniona serya dotychczas nie została 
w ylosowana. — D r .  2!/. F in k le r ,  P o d h a jc e .  Należy zw ró­
cić się do Biura adresowogo przy lwowskiej dyrckcyi policyi lub 
do którego z biur wyw iadowczych. W yszukiw anie adresów  pry­
watnych nio leży w zakresie naszych czynności. — S ta r a  p r e -  
n u m e r a lo r k a .  Może z czasem  w prow adzim y i ten dział. Na 
razie trudno z powodu nawału czynności. — S ta r o ż y tn o ś ć .  
Należy zwrócić się do dra Aleksandra Czołowskiego, archiwa- 
ryusza  miejskiego we Lwowie, który jest zarazem  delegatem 
centralnej komisyi archeologicznej na wschodnią Galicyę. — P .  
IV- W ą so w ic z , K o s ó w .  Nowe filie mają być utworzone w Ko­
łomyi i Jarosławiu. Szczegóły organizacyi jeszcze nieznane. 
Prawdopodobnie nowe filie będą urządzone na w zór lwowskiej.— 
K o r iv in  w  ŚfóUcwi. W iek  X X . jes t w ydaw nictw em  zupeł­
nie odrębnem. Pism o to, wychodzące n a j p ó ź n i e j  z w szyst­
kich lwowskich dzienników, będzie przynosiło o s t a t n i e  w iado­
mości. W ażniejsze wypadki będę ilustrowane. Treść ma być zu­
pełnie nowa, zresztą i układ odmienny, niż w  innych pism ach.— 
P . K a r o l  G a je w s k i ,  T a r n o p o l .  Zwykłe godziny ordyna- 
cyjne: od 8 '/a  — 10 dla ubogich, od 10 — 1 za opłatą. W nad­
zwyczajnych wypadkach przyjm ują także popołudniu. — P . 31. 
I ł ., P a ń s k a  5 .  F abryka Rozmanita Atoniego w Krakowie. — 
P . J a k u b  K u r z ,  B ie c z .  Nie.

P . S. I .  S ta n is la iu ó w '.  Od czasu do czasu będą po­
mieszczane także utw ory dram atyczne. Czytelnicy jednak dom a­
gają  się przew ażnie powieści. — P . I l a f a l  B o n k a r d ,  S a ­
n o k .  Adresu żądanego nie znamy. Najlepiej zwrócić się do biura 
adresow ego przy lwowskiej dyrekcyi policyi. N a odpow iedź za­
łączyć markę. — C zc ic ie le  o g n ia ,  S ta n is ła w ó w  L ist za­
adresow ać do redakcyi „Słowa" w W arszawie. T a doręczy. — 
P . A . J a s t r z ę b s k i ,  L w ó w .  Uwagi słuszne, podnoszone pra­
wie w  każdym komitecie balowym. Podejmywano też wielo 
prób. Niestety, prawie wszystkie zawiodły. Za granicą są na  to 
specyalne fabryki, z któremi konkurować, przynajmniej na razie, 
niepodobna. —  P . 31. S z a s z  I le y e n .  Z Redakcyi niemo- 
żebne, natom iast może kto z prenum eratorów  zgodzi się na po­
dobną wym ianę. W  tym celu zrobim y stosow ne ogłoszenie — 
P . 31. N . S c h o d n ic a .  Ad a) Kalendarz asekuracyjny, w y­
dany  przez p. B. Łowickiego. Do nabycia w księgarniach. Ad b) 
Spraw a jest przedmiotem badań  w m inisterstwie, a  niebawem 
ma w ejść do parlamoutu, jako projokt iządow y. W ówczas też 
będzie tek s t ogłoszony. -  - P . IV. D e m b ic a .  Należy zgłosić 
się do am basady angielskiej w  W iedniu. — P . J .  P r o k ,  
U ście . Niech się pan zwróci do w ypożyczalni książek, istnie­

jącej przy księgarni Gubrynowicza i Schmidta we Lwowie. 
W arunki przystępne. — P . Z . 3 I o ś c is k a .  Szkoła handlow a 
we Lwowie istnieje już  od początku bieżącego roku szkolnego. 
Co do warunków  przyjęcia, to na żądamo dyrekeya szkoły 
przeszłe szczegółow y program. — P . P . IV. 2 7 .  W yrabianiem  
patentów  zajm uje się biuro  patentow e inż. Dzbańskiego, Lwów, 
ul. Akademicka 1. 14. — P . J .  G . Z a r  u d z ie .  Żądany adres 
otrzym a Pan w Redakcyi P rzeg lądu . — P . S . I I .  J a r o ­
s ła w .  Począwszy od 1 stycznia b r poczty są  obow iązane do­
ręczać gazety do dom u bezpłatnie. Za zmianę adresu należy 
się 40 helerów. — P . J .  31. K o m a r n o .  Najlepiej byłoby, 
gdyby Pan zechciał pojechać do Lwowa, postarać się o audyen- 
cyę u  w iceprezydenta kraj. dyrekcyi skarbu, p. Korytowskiego 
i osobiście przedstaw ić mu całą sprawę. — P . S . L w ó w .  
Ad 1) Akcyjna garbarnia w  Rzeszowie. Ad 2) K ażdej chwili 
m ożna poinform ow ać się w naszej Redakcyi. W ymienianie 
wszystkich hoteli byłoby bezpłatną reklamą dla instytucyj, które 
często na to nie zasługują. —  P .  O . S. D o lin a .  Prosim y 
o podanie nazw y owej loteryi fantow ej, o którą Panu chodzi. 
N i jaki cel? W  num erze S łow a  P o lsk iego , z 5 bm. nie ma 
żadnego takiego wykazu

(Dalsze odpowiedzi w  ciągu tygodnia).

W ydawca i odpowiedzialny redaktor:

& t  ib i  s  1 sa w  P i o s  o w s i e  i .

S a a n « H o w e .
Z targu pieniężnego.

W ie d e ń ,  28 stycznia.
T endencya z początku pod wpływem L ondynu słabsza, 

zresztą bez ochoty, zam knięcie silne i żywsze skutkiem zwyżki 
M ontunów w Berlinie.

l S c r l i n ,  28 stycznia. Przy zamknięciu wczorajszej 
g i e ł d y :  Kredyty 234*40, Stnutsbulmy 135*40, l.ouiliurdy 28*10,
Austr. ziołu renta 105*00, Austr. srebrna renta Węg.
złotu lenta 100 25, Disconlo Conumdit 193'S)0, Laura 281*— , Bo- 
cliiinior 267*75, llarpener 211*60, Kolej Ostpreussen 8S*yO, Kclej 
Mittehneer 08*60, Kolej Meridioual 135* —, Kolej Henry 113*00. 
Renta wioska 04*25. Południowa 32*41, Mławku — *—, Turki 
122*25, Renta liiszp. — *—. Pryw atne dyskonto *— , Austr. renta 
papierow a — *— . liustiehradory 310*50, Austr. banknoty 169*85, 
A 'piny — *—, Dewizy un Wiedeń (długie) 169*30, D ow izy na 
W iodeń (krótkie) 169 20, na Paryż (krótkie) 80*60, r.a Amster­
dam 168.10. na  Londyn długie 20*31 i krótkie 20*42. Silne.

28 stycznia. Wczor. glcl. Ausir. kred. 750*— , 
Węg. luink kred. 747*50, \Vęg. bank eskontow y 502 — , Węg. bank 
hipoteczny 457*— , Węg. renta koronowa 94*60, Riniiuiuiraiiiu 
668 50, Węg. 4-proc. lentu 98*50, Węg. Imnk dla po żeni, i handlu 
1 9 1 * — , Slnatsbahny 456 — , Koleje uliczno 672*— . W ęg bank esk. 
5 2 —, W ęg.poż. premiowa 162*— , Austr. len ta  korotiowu 98*60 
Kloktr. kol. uliczne 341* — , Gunz & Co. 35*— , Salgolarjaner 
624*— , Austr- zlotu renta 98.75. Akcye olektr. 277*— .

IK rn o K  f u r t ,  28 stycznia. W czorajsza giełda wieczornu 
lvtedy ty 234*10, Slmdsbiiiiny 133*10, Lomburdy 28*10, Atpiny 
275*— , Austryiicka renta pnpieiow a 98*80, Austr. siobrnu rentu
 , Austr. rlołu lenta 100*40, Węgiersku złota lenta 99*35
Unioubtinki 154— , Akcye elektr. 145*50. Kolej pótu.-zuch. 118*i0.

Usposobienie silne.
l* i i r .y i ,  28 stycznia. Wczor. giełda Crod foncior 712, 

4  proc.pożyczka rum uńska 1896 i*. 84 —, Grecka pożyczka 201*—, 
proc. hiszpańskie Iłxtorieurs 68*25. Usposobionie stabe.

I l e r S i l l ,  28 stycznia, \v czor. giełda wieczór. (Nacliboerso) 
Kredyty 234 95, Stuatshulmy 135*90 Lombardy 28*—, Rosyjskie 
banknoty (kasa) 216 30, Ros. banknoty (ult.) — *—, Diseonto 
Comandit 193*60. Usposobienie słabsze.

S l a i ł l l t u r t r ,  28 stycznia. W czorajsza giełda wieczorna. 
Kredyty 234*95 Lombardy 28*— , Stuatshulmy 130* — . Austr. 
złota renta 100*05. W ęgierska złota renta 97*70. Srebro 81*10 
płacono 81.60 żądano. Srebrna renta 98*80, Włoskie 94*—. Losy 
z 60 r. 141 90. Usposobienie słabsze.

Targ zbożowy i towarowy.
B ild ilD e s z t ,  28 stycznia. Pszenica na kw iecień 7*79 

do 7*80, pszenica  na październik 7*89 do 7*90, żyto 
na kwiecień 6*45 do 6*46, owios na kwiecień 5*09 do 
5*10, kukurydza n a  maj 5*— do 5*01, rzepak na s ie r­
pień 1900 r. 11*75 do 11*80.

W iedeń, 28 stycznia. ( Giełda zbożowa). Na 
wczorajszej giełdzie sprzedawano:

Pszenica na wiosnę 7 '95—7‘98 i 7'96, psze­
nica na jesień 8 '09—806 i 8'08, żyto na wiosnę 
6'81 do 6'82, owies na wiosnę 5 '38 do — •—, kuku­
rydza na maj czerwiec 5'29 do — ‘—, rzepak na 
sierpień wrzesień 11'75 do — •— .

Praga, 28 stycznia. Cukier. K. 2 5 '1 0 —25'15.
Hamburg*, 28 stycznia. Kawa Rio loco ordyn. 

34 do 36, prawdziwa ordyn. 37 do 39, dobra 40 
do 42, Santos Oood na marzec 35'50, na maj 
3 6 '— , na wrzesień 3 7 '—, na grudzień 3 8 '— .

HavrG, 28 stycznia. Kawa Santos Good Ave- 
rage na styczeń 4 3 '— , na maj 44'25.

W iedeń, 28 stycznia. Cukier surowy (za 100 
kilo) 25'05. Spokojnie. Nafta galic. niezmieniona. 
Spirytus (silnie) 39 '40—39'80.

Berlin, 28 stycznia. Banknoty austr. 84'60. 
Spirytus 46'70.

Paryż, 28 stycznia. Trzyproc. ren ta 100'02. 
Mąka 26'95.

Kura giełdy wiedeńskiej
Z  d n i a  2 7  s t y c z n i a  1 9 0 0  r .

u ło ż o n y  p ro c e n to w o  w  w a lu c ie  k o ro n o w e j.

1 z łr . a. w . lu b  w  s re b rz e  =  .  .  2  k . — h.
1 r e ń s k i  m . k . —  .  • • .  2  k . 10 h,
! _ w z ło c ie  =  .  • .  2  k . 40 h.
1 m a r k a  =  * .  • .  • 1 k .  18 h,
1 f ra n k  lu b  l i r  —  • .  .  * —  k .  96 b.
1 fu n t  s z te r l .  =  .  • .  24 k . —  b .

K u rs  w s z y s tk ic h  e fe k tó w , z  w y ją tk ie m  n o to w a n y c h  
, ,z a  s z tu k ę "  ro z m a ity c h  lo só w , j e s t  p o d a n y  z a  1«0 k o ro n  
n o m in a ln ie . A by w a r to ś ć  w a lo ru  o b lic z y ć , p o trz e b a  n o to ­
w a n y  k u r s  p o m n o ży ć  je g o  w a r to ś c ią  n o m in a ln ą , a  i lo ­
czy n  p o d z ie l ić  p rze z  lo u . P rz y  a k c y a c h  n ie p e łn e  w p ła c o ­
n y c h  n a le ż y  n ie w p ła c o n ą  k w o tę  o d lic z y ć .

O gólny  dSnę paA «fw n,
p lą c ą  ż ą d a j ą

R e n ta  p a p ie ro w a  * • * .  * 9 9 .6 5  93 85
R e n ta  s r e b r n a  . . ♦ • • •  99*45 99*65
L o sy  z ro k u  1854 po  250 z ł.  m k . 4°/o .  160*—  l i >4*—

„ „ 1860 p o  500 z ł. w a . 5°/o ,  139*25 140-26
1860 po 100 zł. 5°/o . .  159 15 160 15
1864 p o  100 z ł. .  , 2 0 0 .— 201*—

l» lu c  pnńN tw n k r a j ó w  w Radzie państwa 
reprozontowanycli.

R e n ta  z ło ta  w o l. od p o d . 4<y© z a  100 zł.
R e n ta  w o ln a  o d  pud. 4°/o z a  2u0 k o r .  .
R e n ta  in w esU  a u s tr .  37s°/o za  200 k o r . .

K o l. A rcyks*  A lta e c h ta  z a  100 z ł. 4°/o . 
K o l. C e sa rz o w e j E lż b ie ty  w  z ło c ie  w o ln e  

od  p o d a tk u  za  100 z ł. 4°/o 
K o l. C e s a rz a  F ra n c is z k a  J ó z e fa  z a  100 z ł.6°/o................
K ol. A rc y k s , R u d o lfa  w  w a l. k o r .  w o ln e  

od  p o d a tk u  za  200 k o r . 4°/o 
K o le j K a ro la  L u d w ik a  p o  200 z ł.  m k. 

(ostem pL  a k c y e)  5°/o .  .  i

K o l. A rc. A lb re c h ta  za  300 z ł. 5°/o 
„ w  z ło c ie  za  200 z ł. 5°/o . .

K ol. b u k o w iń s k ie  lo k a l ,  z a  200 k o ro n4o/o................
Kol. g a l. K a ro la  L u d w ik a  z a  200, 100 z ł,

4u/ o ....................................................................
K o l. lw w s k o -c z e rn .- ja s s k ie j  z r . lS 9 4 z a  

200 k o r . 4°/o .

93*S0 98*95
98*85

87-25 87-45

f e .

98*20 98*80

9 7 * - 97*50

123*30 124-40

97-90 9 8 6 0

100*60 101-20

(kolejow e).
112-50 113 50

—*— —#—
90*40 97*—

98*60 99*30

97*20 98*—

KMtlg p a ń s t u a  k r a j ó w  k o r o n y  w ę g i e r s k i e j .

W ę g . z lo tu  l e n t a  zn 100 z ł. 4°/o .  .  ,
,  p „ w  w a ł. k o r ,  i a  200 z ł. 
m ob i, 4<>/o . . . .
„ k o r  p .o ro p .  *4*/«°/« 109 a

W ę g . b l. o p r .  l e g u l  O s y  z a  109 » t, 4 p r .
.  p o ż p re in io w a  za  10 <i *1. ,
„ .  .  zn 60 z ł. .  •

I n n e  po fty czk i.
P o i .  k r a j .  H u k im in y  * r .  1HWJ )o«. za  

£00 a l.  k o r .  4(),o . . . .
B u k o w iń sk ie  o ld  p ro p ln a o ) J n e  loit, za

100 *1. 0 ° / o .............................................
G a lie , po* , k r a j .  * r» 187B z a  100 * ł .  łi^/o 
G a lie . po*, k r a j .  z r .  IHHłl ■ a  200 k o r .  4",o 
U a llc . o b l ig .  y ro p ii l .  w ro k u  1H8U ■ * IUd

» ł . 4 > ........................................................
P o ż y c z k a  p i e m io w a n i .  W ie d n ia *  r .  IM74 
l ’o*jCA k» m ia s ta  L w o w a  a  ro k u  IHuu t a

100 * ł. 4 ' V « .............................................
L e n ia  w io s k a  t a  100 k o r .  4",o .  .
P o ż y c z k a  b u łg a r s k a  a r ,  JblJ2 za  lUU t ł .  6°/*

U b i t y  J i i i t a w n e .  O b l i g .  h i p o t  i 

( z a  1 0 0  s l .  N o m . ) .
A u s tr. s a k ł.  k r« d . t le n i .  In s . w Otj la t  4'Y* 
U tikow lńsU l in k i .  k ru d . z ie m . Iuh. • 

łon .
d n i .  Aku. b a n k  lilp . !0°/o p ro m . Iuh. 5"/o 

. . . .  lo s .  6 0  l a t  4 ,)»,,/o .

........................................................IJO Ja t aa  2U0
k o ro n  47u ........................................................

G al. T o w . k re d .  z ło m . 4°;’o Jus. 66  l a t  .  
. . . .  4'V« lo s .  41 la t  .
.  .  .  .  4«Vo s ta r e  .  .

.  4"/o b» 200 k o r . .
P a n k u  k ra jo w e g o  d la  <4u lic y t  I L u d o ta ,

4',VVo 6 1 1/* iu t  z w ro tn e  
H an k u  k ra jó w . loH. 67 '/*  In t *a 2 0 0  k o r . 4°/t 
P a n k u  k ra jo w e g o  o b lig . k o m u n . 5J e m . 5'V»
H an k u  k ra jo w e g o  o b llg . k o m u n . H e n i. 42 

ia l  s a  2<i0 k o i ,  4'/a'Vo • .
B a n k u  k r a jo w e g o  o b lig a c . k o m u n  4 . ern 

4 6 - le t .,  z a  200 k o r . 4°/« . .  ,
D an k u  k r a jó w ,  o b i .  k o l. lo s .  * n 2<>Q k o r .  4"/o 
A u s tr. w ę g ie rs k .  h a u k u  4Ul/« la t  lo s .  4''/«

z u  1 0 0  z l .  n o m .  
K o l. L w ó w -C B e r.-Ja ssy  .*  r .  1HH* «a 300 

z l. 4"/u imitej 10",o 
K o le i L w o w -C z e rn . % r .  1884 za  3UO Bi. 4,ł/« 
G a l. k o l .  lo k . w s e b u d n . auiUO «ł. 4,J/« 
g a l .  W ę g . kole* em . 187G i n  2 0 0  z l .  5°/o 

.  .  .  .  1H78 Ba 2 0 0  «l. 5"/«

. . . .  I8H7 br 2 0 0  bI. 4"/t

98*30 98 95

94-80 95*—
99-4n 100*05

141-50 142.—
152-— lr.2-80
162*— 162.80

z k B .

163*25 104*26

94*20 95*—

9 7 .- 97.80
103*75

91.40 91.90

87*00 88*20

l i s t y  ( f b i ż n a

96.10 97.10
l 03.20 103.70
9 5 .— 9 5 .4 0

109.— 110.—
9 3 .— 98,50

9 1 .— 92.—
95 25 95*76
96*25 96*75
95.50 9 6 .—
95.25 95*70

99.30 1 00 .—
95.50 9 6.50

100 50 100 85

100.— — —
90*50 _.
05.— 9 6 .—
98.75 69.76

iz f lń a tw *

88*50 89*—
96*30 97*—

105* - 106*80
105*50 106 '—
97.30 H 8 . -

i l« ż n e  Iowy.
a) L o s y  p r o c e n t ó w

A u str, z a k ł. k r .  z .  o b i .  p r .  ■ r .  1B80 tt"/o 2 3 9 .— 240 ' -
,  •  .  .  lb H y u v c 235— 236*50

I o w .  i e g .  n u  D a iin ju  100 t l .  «>ik. 4 7n . 3 ')0 .— 3 6 * .—
U re g u lo w a n ie  D u n a ju  z  1870. I00zł.5°/t» 258*— 260* -
W ęg , B a n k u  h ip . po  100 z ł. 4°/o ,  . 242.25 244.25
P o ż y c z k a  m . T ry o s tu  1 0 0 * 1.  m k . 4'/«v# 370.

Ml. .  50 a ł. 4'»/a 1 rJO *---
P o ż y c a k n  s e rb .  p re m . po 100 f ra n k .  2 ’Va 71.20 72.20
T u re c k ie  o b i .  p r e m . k o le j ,  po  400 f r . 1 2 6 .- 1 2 7 * -

b) L o s y  b e z p r o c e n t o w e.
HurtaiieBBteńMktn (HhhIHca) fi . . 13.50 14-50
ZrUI. k re d .  d lii U. 1 p . py lot) «(. .  . 395.50 896 50
C la ry  40 * ł. m k , . . . . . 128.60 129*50
T o ż y e iU a  m . In u b ru k u  *26 u l, ,  , 0 5 .— 67 ,—
Losy 111.  l (ra k o 'Y »  20  » ! . • , # 5 6 . - 67*60
1’o iy n B k n  m . L u b U n y  20 <•!.'. .  , — — — ♦ ^
G fen  40 Bł. ,  .  .  ,  , 130.— 134.—
Tulffy 40 l i .  m k . . . .  . 129.60 131.—
C a e rw . k n y t a  a u n tr .  to w . i(l * ł. »  . 43*— 44.29
C z e rw , k rz y ż a  w ęg . Iow , 5 * (. , 2 2 / .0 k3,50
liOKy fu n d . a ro . K iido lfa  10 r t .  t . 6 5 .— 56*—
bulili#  40 a l.  m k ................................................... 174*— m - _
1’o i  H a lc b u ig s k a  20 «tf ę 61-— 63 .—

,  G e n o is  40  i l -  m k .  . 175*— 177.—
P o ż y c z k a  m. b t iiu i- s u w o w a  20 120. - — • —
W a ld n le ln a  20 a l. m k . . . . . 180. - 18S* —
L o sy  k o m u n a ln e  m . W ie d n ia  z 1V74 r . 3 -9 .2 5 391.25

A l i c j e  p r z e d s i ę b i o r s t w  t r u n s p o r t o w y c l u

K u k ó w . k o l .  lo k . (ako . p ie rw .)  2 0 0  *ł- =
400 k ................................................. 1C1—

.  * .  (a k c . s u k i.)  2 0 0  z l .  =
400 k . .  .  .  7 3 * -  —

K n ie i p ó ln .-n o s . F o rd . 1 0 0 0  z l. m k . =
2100 k ......................................................................288 5 0  989 . 0

H I.wńw-CBerii.-JnHBy 2 0 0  s l . = 4 0 0 k .  139 —  139*60
.  w H cłio d n .-g a llo .-Io k . 2 (l« z . =  4U 0k. IW.—  KIO.--*
.  p a ń s tw o w y c h  4 0 0  ■>. s r .  —  480k. 133*10 134* —
.  p u lu d n io w o ] 200 z. 500  f. =  480 k, 25,10 — .—
.  w y g le r .  g a l lc .  i ,  Ł50W 'i i .  = 4 o 0 k .  1 0 5 .—  100*—

A U c j c  b a n k ó w  ( z a  s z tu k ę ) *

H anku  A ngin  n u e tr .  120 .  ,
P e n s t.  b a n k u  h a n d l.  li(M» a l. .  .
Z nk i. k re d . d ln  h a n d lu  I p r» em . p . u l . .
W ęg . b a n k u  k r e d y t .  2 0 0  bI .  .  .

uSUHtr. Iow . en k . 5 0 0  *L . .
O al. b a u k u  li (pot. 2 0 0  i ł ,  .  .

.  „ d la  h a n d lu  I p m e m . 2 0 0  * t.
H anku  d la  k r a j .  k o ro n u y o li 200 s ł .  •. A u s tro -w ę g . HOO i ł .  . . .

.  (H iilonhaitk) 200 .
C ie u k . b a n k u  a w lą z k .  IOO z ł.
^ n n a t e n a k a  b a n k a  IOO i l .  . ;

AIa c j «  przedsiębiorstw  pizomyslowycli.
G alio , k n rp a c . n a f t .  le w a ra .  609 k u r . • 
AmBr. 'l 'o w . g ^ rn fc łr t  A lp ine 100 *1. .
P ia z k lu g o  T o w . lu la  u . p r» e m . 200 #
H uhodnicu  600 Uor................................................
T u re c k ie  * a ia .  ly to n lu w . 2«H) r r .  t.9 r . M(t. 
T rO a'1 to w . k o p . w ę g la  70  * ł. .  .

W  a  I u  t j .
D u k a t c e B a r u b l .............................................
A u s lr .  w ę g . 8  g n id . s lo U  m o n e ta  . ,
2(>-frnnków kft . j ♦ . ,  t
2 o - i m i r k ó w k a ........................................................
K oasy juki p ń łim p e ry a r  . . . .  
N te m io c k io  b im k n o ty  100 oawelc « 
W ło sk ie  b a n k n o ty  *a  100 l ir  . , .
K u b le . « . . .  #
S o u v c re n y .

2 93 .— 204 ~
975 — 275 50
6U8.— 613 -
377 — J‘77 50
138 ^ 13>.Go
302*— 3 0 4 * -

11*44 11 52

19-19 19-23
23-66 23*76

118.20 I 18.35
39 60 89-80

2*54 ‘> 6  j
24.22 24*30

Berlin, <1nin 27 stycznia:
Fobii,  l lnly aaMtawne i p r o c . B e r y a  0 — 11 #

» ’/* l»roo. .
p ie c .  Hery a A ..  «

P o bu . l is ty  le n lo w e  4 p ro c . .  t  ,
ł ! '/ i  p roc-

P o i l i ,  o b llg a c y e  p ro w . a 1,*  p ro c . .  ,  ,
D ub le
Aim tr. b a n k n o ty  (100) 
l.iHty z hb tu w ite  K ró l. P o lu k . 4 '/»  p ra c . ,

W arszawa, dnia 27 stycznia.*
LI e ty  lik  w id n e . K ró l. Pol «k. d u ż a  . •

•  « • * d ro b n a  •
Don. P o* . P ie n i,  a ro k u  1801 ,

. . .  .  1864
( ł)d . pi eni .  H anku  B a la« h ack ieg o  .
L is ty  BHHt. T o w . k re d .  * ie iu sk . d n ia

d ro b n a
m m m ia s ta  W aiM zawy Her. V II.

•  4 '/* p ro o .

P e te r s b u rg ; ,  dnia 27 stycznia:

10130 
95'4'1 
94.80 

101.1C 96*kO 
94.75  

216.35 
84*65 
9 8 . -

98.5 i | 
97-75 

3 1 b * -  
275. — 218.— 

97.76

93.85

124*40 174*50 Ito sy jH k a  p o ż y c a k a  p re m . ■ r .  1884 .
ł ł87-— :*88-— -  * r 1366 4
234 50 234.80 L is ty  Bast. T o w . k re d . Btem. K r. pulrik. 4
187*— -------- * ro s y js k ie  •
1 4 4 .— 145.— 9 • k i jo w sk ie  • • #
176* — 177*60 9 w ile ń s k ie  . • •

*
c h a rk o w s k ie  „ • •  *

118*75 119 — ■ c h e rs o n s k ie  , * •
131.75 132.25 • • b e s a r a b .- ta u r y d i . ■ • a
155-50 1 5 6 .—
181 75 132* —
131 50 132.50

316. -  
2 5 8 .— 

98.20

9M /»98.3/4
130*—99.50

Nakładem Spółki wydawniczej we Lwowie, Stuw. zar. z ogr. poręką. —  Z drukarni „Słowa Polskiego" we Lwowie, pod zarządem Z. Halacińskiego.


